Wysiedlenie

Elżbieta Karasiewicz:

Doszły wieści, że Niemcy każą opuszczać domy, które jeszcze jako tako stoją. Do naszego budynku jeszcze nie przychodzili. I myśmy myśleli — wszyscy ci mieszkańcy tego budynku — że może się da jakoś zostać. Powstanie skończyło się 3 października, a myśmy 7 dopiero opuścili Warszawę. Przyszli żołnierze na podwórko, weszli przez bramę i zaczęli wołać: „Szybko! Wszyscy mają wychodzić!”. Byliśmy zaskoczeni. Nie wiadomo było, co właściwie brać; dobrze, że chociaż się włożyło cieplejsze ubrania i palta zimowe czy futerka.
Wszystkich wyrzucali szybko na ulicę. Na Dworcu Zachodnim ładowali do pociągu towarowego. Te pociągi jechały najpierw do Pruszkowa, do obozu przejściowego. Ludzie byli naturalnie bardzo głodni, więc nawet po drodze, jak się jechało przez Okęcie, to niektórzy próbowali zdobyć coś do zjedzenia. Jak ten pociąg wolniutko się przesuwał, wyskakiwali, cebulę zbierali. Cebula była taka świeżutka, prosto z pola. To się gryzło jak jabłka, tak to smakowało. Później do tego Pruszkowa. 

Jak tam zajechaliśmy, nie pamiętam, jaka to była pora dnia. W każdym razie jakoś tak po południu chyba. No i tam się nocowało. W takich po prostu kolejowych chyba, nawet trudno to nazwać barakami, takich dużych halach. Wszystkich ludzi tam spędzali. Ludzi było dużo. Było mokro. Wszystkim kazali siadać. Myśmy jakoś się usadowiły, trochę na ziemi, trochę na jakiś klockach betonowych. Noc w końcu zaczęła zapadać, a tych ludzi coraz więcej. Całą noc się tak przesiedziało.

